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N ie można tyle ftow do pochwa­
ły  znaleść, ile fprawiediiwego 

Uczony rozum wyciąga ſzacunku /  
ale daleka w tey mierze różnica* 
bydż uczonym z gruntu  y dofko- 
tialyml Człowiekiem , a mieć tylko 
pożor rozumu y powierzchowną 
Wiadoniość, którey lamym orna- 
hiieni uprzedzeniem wielu tego 
o fobie zdania * źe im iuż więcey 
Umieć nie po trżeba,y  chcą te M nie- 
hiania w ludzkich utwierdzać zda* 
Iliach ̂  śmiało o wfzyftkim odwa* C cccc żaig
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źaią fię m ow ie , doikonalfźych za­
czepiać, rozumnym przyganiac j 
P ifmom, profzącym dodawać rady / 
Ale im fię więcey z rak uczonym 
rożfzerzaią rozum em , tym ich prę- 
dzey doikonałfi fzlakować mogą,
Y gdy ich tyfiączne dow ody  w tych 
mniemaniach poczynaią zwyciężać, 
upornie iednak niedollatek Nauki 
probnią, dobrym poratować uda­
niem, yczeffco powierzchowności? 
lamą wielu tiiawiaią L u d z i ,  iż ich 
z  podziwieniem y z zazdrością za 
naypierwfzych iżanuią M ędrców.
D a tego niżey wytknięte przy ią- 
czam fpoſoby,iakiemi mniey doſkcr* 
m l i  ludzie tentuią tey zyſkać da wy? 
y taką o fobie upewnić w iarę, ŻC 
wfzyftkiego maią doikonaią wi*- 
donjość.

Wie gdzie fię zrobić głębokim fi- 
Zykiem, y nad każdą rzeczą rezo" 
nować poczyna , w rzu ci na" 
przyk ład  f izy czn ą  Attrakcyą, V 
łłuchaiących nad tym zabawi Ho" 
wera, a lam w ten czas wiele a ra" 
zem x> w ſzy ilk im  gada ,, aby kto
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mało tfy ſzal,  lub co z tego parnię* 
tać z dolał.

Powiada z e z  Kopernikiem iedno 
trzyma zdanie, ale podobno w ten 
czas gdy mu fię z wielkiey myśli 
zawraca w głowie.

Nie zapomni naypierwfzyeh li­
czyć Autorow , ale ich wiadomości 
z  katalogu dofzedf, w ſz e a k o  tak. 
rozumnie oftroźny że fię o nich 
z  Uczonymi nie wiele wdaie, wia­
lnie iakby miał ten fżkrupul nie 
chcieć i l e  o Umarłych gadać*

Uda że kronikę Polſką y Dzieie 
ſw eg o  kraiu dolkonale umie , wie 
jednak gdzie , y przed kim zacząć 
ten d y lk u rs , tam dopieroſyna pier- 
wey niżeli Oyca na Tronie ſadza, 
ſpokoynego króla w oiow m kiem  
zrobi, cudze Woylka tego a tego 
roku w prow adza  do Polljki, kiedy 
fię naywifkſzym cieſzyli Pokoiem, 
jednego Króla prędzey m orzy, d ru ­
giemu lat kilkanaście żyć dfużey 
pozwala, Seymy ſklada nie w  cza- 
ſie y nie na dawnych odbyw ane 
mieyſcach, konitytucye pożnieyfze

zą
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sa  pierwfze udaie, y Amorami ta* 
kiemi ſwoiey praw dy dow odzi,k tó ­
rz y  Poiſkich kronik  nigdy nie my* 
sieli wydawać.

Zrobi fię ftatyftą y doſkonslym  
głębokich rządów  Wiadomcą,umię 
to  tak dofkonaie udać, że w przód  
w ielu  o ſwoim upewniwłży rozu* 
mię, iuż ieft takich ludzi cieką* 
wych obtoczony zgraią , że w nim 
Wielkiey nauki położy w fzy ufnpść* 
wfzyftkienm wierzą, nawet z tego 
niedoftarczaiącego rozi mu mo* 
w iącego mało y oft rożnie , wfzy- 
ftkie między fiebie rozbieraiąftowa, 
y z  każdego pewność lub iaką wia* 
domość , iak zagadkę tłumaczą, on 
zaś dla udania leplzego umyślnie 
l łow  oboiętnych zażyw ać muli, 
będzie przebąkiw ał, na, pul prze­
g ryza ł  ffowa, obracał fię czy kto 
nie ftylzy, do liftów ſwoich częfto 
^ a i ie ra l ,  gęftofię zamyślał, na ko­
niec podufal/zym Przyiaciolom Z 
sprzykrzeniem  gadaiąc do ucha, 
takie nadmienia rzeczy, co on ni- 
t>y wie, a Jemu domyślać fię każe,
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Uda Filozofa o nic nie dbaiącego 

\v ten czas, kiedy mu z Dóbr , lub 
Rodzice dodadza pięniedzy* Będzie 
o honory nie dbał, kiedy w ich do* 
fiągnieniu przytrudność znaydzie, 
nic go nie ftrwoźy do czego iuz 
przyuczył umylł,* Nie kryie fię y  
czeka śmierci, wiedząc nieomylnie 
Że umierać muli, y tak tym pró­
żnym  y powierzchownym układem 
jt?ie iednego ofzufca, y z tey rnaiey 
miary Wielkim w  ludzkich rośnie 
pod i  i wiem ach.

jeſzcze nie przeftaie na tym PC* 
Jen ſzczęśliwey o fobie myśli, w pa-  
dnie do Apteki, dawnego porufży 
Galena,ale tam maio co zabawi w Izy* 
Jeſzcze predzey ucieka, napada Xię- 
Ży, leci z niemi iak do nayznaiom- 
ſzęgo lobie Buzembała, tam ich do* 
prowadzi wſzy> ykfutni narobi w fzy 
daremney, fam fię z tego wykręca 
gładko.

Spotyka fię z uczonym Filozofem* 
śmiało go na dow cipną wyzywa 
kłótnię kontent źe z Tryumfem od­
chodzi* iż fię przeprzeć nie dając*

bardzo
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' M) 983-( &  . Ibardzo k rz y c z a ł ,  gn iew a ł, y  wię*
cey  gadał.

Znayduie, ikryeie > pracuiących 
Chimiftow, y tam fię do Ich przy* 
chylaiąę zdania, wrzuca w Alembik 
ſwoię bryłę wyzłoconą kłamltwem, 
a ci ignie z niey elſencyą prożney 
nadziei.

Napada wielkich Generałów y 
dofkonalych w trybie woiennym 
ludz i,  będzie o ty m  śmiało mowil, 
ale nie z  taką mocą jakiey potrzeba 
do prowadzenia W o y n y ,  będzie 
Fortece a t tak o w ał, będzie w  Polu 
"wydawał batalie, ale w  oczach do- 
ik o n a l ſze g o , prędko tę potyczkę 
przegra, kiedy tym źle nabita glo* . 
wa liabo wyftrzeli. ,

W nidzie do cudzego Pałacu,ytaifl jW Architekturze ſwoią po nim ro- ,
ſpoſciera Naukę y w gotowym Pa* .
facu wſżyrtko wywracać radzi, wie" •
dząc dobrze ,ze  ile nie k ażdy ła tw^ j
do tego ſkłoni.

Schodzi fię z Aftrologiem, y tego j
bez zaczepki minąć nie może, w pa' ,
da  z  nim w ciekawe pytania, aź g d /  <
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mu U czony Aftrolog zaczynan ie -  
biefkie Cyrkuły iiczyć, to  horyzont, 
Zodyak, Jowifza, Saturna y inne 
Wfpominać Planety nie w yrozu- 
miawfzy co mówi, prędko fie urazi 
mniemając że go tymi p rzeżyw a 
ftowy*

Chodzi po ciekawych Gaieryach, 
y rożnych dofkonalych Malarzow 
przepatruie O brazy, a udaiąc iak 
naywięcey talentaw  fobie, iednych 
na pamięć ch w ali , a drugich gani, 
każdą iż tukę mianując kiedy y p rzez  
kogo malowana b y ła , to fzczęście 
że ci Malarze nie żyią w  tym czafie, 
boby fię o ſwoie obrazy jeden 
Z drugim zabiiać mufial , k tbre 
on temu w ziął,  a tamtemu za.wſa- 
łne przyznał. Na koniec wie iak 
czego dowcipnie zaż y ć ,  będzie Z Malarzami o Indzinieryi gadał, 
Z Architektami o D o k to ry i , z ſe o -  
logam i o ipofobie \Voyny,na M orzu 
y lądzie, żołnierza u czy A ftro -  
logii, y między Damami, częfto Ł a­
cin Kiego zaż y w a  języka, Przyi- 
dzic iednakowo cey czas, że nie-

ſpodz ii -
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/podz ian ie , między dofkoriatycH 
Zabłąka fię ludzi, tam dopiero przy­
patrzyć fię profzę iak on fwóią za* 
kłucony oſobą, iak fis zamyśla co 
p i t rw e y  ZacZąć, iak fie do goto* 
we go p rzy  mówić dyſkurfu, iii a ra* 
zy  iuż prawie otwiera ufta, yzno* 
\vu zam knie, na koniec radby iak 
nayprędzey z takiego wymknąć fię 
ińieysca, iedna kowoż probuie u- 
dać fię rozumnym, będzie czafem 
fiuchał, a nie wfzyftko rozumiały 
nie zapomni niby z wielką rozw a- 
Zać pilnością, potakiwać g łow ą, y  
gdzie potrzeba za drugimi nakla- 
łkać w  ręce.

O toż to ieft komec tych zmy** 
llonych, Mędrków , którzy przyto*4 
m 11 ością Wiadomſzych zawftydZe* 
ni, woleliby wcale nie umieć , td* 
Żeli żle umieć-


